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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią.

W aln e Z ebranie
O k r ę g u  W i e l k o p o l s k i e g o  

Związku Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się 
w e  w to rek , d n ia  27 lip ca  r. b.

po południu o godzinie 4-ej w  lokalu związkowym  
w  Poznaniu, przy Starym Rynku 4.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Spraw ozdanie.
2. W ybór now ego Z arządu.
3. W nioski na W alny  Zjazd.
4. W olne głosy.
Jan Kuglin, Jó ze f Królak,

prezes. sekretarz.

W aln e Z ebranie
O k r ę g u  n a  m i a s t o  P o z n a ń  

Związku Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się 
w e  w to rek , dn ia  27 lip ca  r. b.

po południu o godzinie 4% w lokalu  związkowym  
w Poznaniu, przy Starym Rynku 4.

P  o r  z ą  d e k o b r  a d :
1. Spraw ozdanie.
2. W ybór nowego Z arządu.
3. W nioski n a  W alny  Zjazd.
4. W olne głosy.
Edward Pawłowski, Leon Latowski,

prezes.   sekretarz.

O góln e  Z ebranie
członków Związku Zakładów Graficznych i W ydaw­
niczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie si'ę 
w e  w to rek , d n ia  27 lip ca  r. b. 

po południu o godzinie 5-ej w  lokalu związkowym  
w Poznaniu, przy Starym Rynku 4.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Spraw y zarobkow e (w nioski o zwyżkę płac).
2. W alny  Zjazd.
3. W olne głosy.

Sekr. gen.: Kryg.

M ięd zyn arod ow y k o n g res  k s ią żk i  
w  P rad ze.

W  czasie ostatn iego  zlo tu  sokolego w P radze, 
w k tó ry m  praw ie  pó łm iljonow a rzesza m łodzieży 
czeskiej zam an ifestow ała  sw oją tężyzną fizyczną 
i swe oddan ia  d la  rep u b lik i czechosłow ackiej, u rz ą ­
dziły czynnik i naukow e pod p a tro n a tem  m in is te r­
s tw a ośw iaty  m iędzynarodow y kongres b ib ljo tekarzy  
i m iłośn ików  książk i. Zjazd ten  m ia ł ta k  społe­
czeństw u czeskiem u jak  i’ przybyłym  gościom  p o k a­
zać dorobek k u ltu ra ln y  i um ysłow y Czech daw nych 
i w spółczesnych, pokazać książkę i jej znaczenie 
w społeczeństw ie czeskim .

N a Zjazd zgłosiło się przeszło 400 delegatów . Byli 
m iędzy n iem i i delegat A m eryki, E g ip tu , P alestyny , 
w szystk ich  chyba p ań stw  i narodow ości eu ropej­
skich. R eprezentow aną była Rosja, U k ra in a , R usini, 
B iało rusin i, Jugosłow ian ie  i P o lska. O sta tn ia  jako  
delegacja  n a js iln ie jsza , gdyż licząca około 60 osób.

O tw arcie Z jazdu  n astąp iło  d n ia  28 czerw ca 
w P an teon ie  Narodow ego M uzeum  w Pradze. O tw ar­
cia dokonał jeden z najpow ażn iejszych  chórów  
p rażsk ich , chór d ru k a rzy  „Typografja" przez odśpie­
w anie czeskiego i słow ackiego h y m n u  narodow ego. 
Po pow ita lnych  przem ów ieniach m in is tra  ośw iaty
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dr. J. K rcm ara  i prof. dr. Tillego n as tąp iły  przem ó­
w ien ia  pow italne poszczególnych delegacji. W  im ie­
n iu  P o lsk i p rzem aw iał p. S tefan  Demby, naczelnik  
w ydziału  bibljotecznego M inist. O św iaty i W yzn. Rei. 
w W arszaw ie. O brady Zjazdu podzielone były n a  
sześć sekcji. Ogółem zgłoszono 75 refera tów , z tych  
polsk ich  było 19. In te resu jące  d la  d ru k a rs tw a  były 
re fe ra ty : Prof. D. A ntonow yć, De P art du  livre
'u k ra in ien ; A lek san d er B irk en m ajer: 1. Kto ilu s tro ­
w ał n a js ta rszy  d ru k  s ło w iań sk i w ydany  we Lwowie?
2. In tro lig a to r po lsk i w P radze w r. 1400. 3. Kor. ark . 
!z d ru k a m i S zw ajpo lia  F io ła ; Dr. F au cev : Raz.vitak 
k rv a tsk o g u  k n iźn ica rs tw a; Dr. W. H alin : Dzieje
b ib ljo tek  polsk ich  od w. XVI. od chw ili obecnej; Dr. 
J. B adalić: G rafićka p ro d u k c ija  Jugoslav ije; St.
Dem by: Rozwój m iłośn ic jw a książek  w Polsce; D. 
D oroszenko: U k ra iń sk a  k n iżn i p rodukce n a  Velike 
U k ra jin e  pfed i po revoluci; M. D zikow ski: W spół­
czesne czasopiśm iennictw o polskie; N. T. Jan ick ij: 
La p roduction  de la  presse de la  R.S.T.S.R; Kreczew- 
!ski: G isto ry ja  bo laru sk a j k n ig i; J. KugliU: W spół­
czesne d ru k a rs tw o  w Polsce; A. N ovak: C eska k ra sn a  
k n ih a .

U zupełnieniem  obrad VI. S ekcji tyczącej p ro ­
dukcji k siążk i było w yśw ietlen ie film u  za ty tu ło w a­
nego: Jak  pow staje  k siążka . — W  czw artek, dn ia  
1 lipca  odbyło się oficjalne zam knięcie Z jazdu, pod­
czas którego p. Demby, p rzedstaw iciel polskiej de­
legacji złożył uczestn ikom  Zjazdu szereg polskich 
p u b lik ac ji w darze. O statn ie  trzy  dn i Z jazdu prze­
znaczone były  n a  w ycieczki do K arlśte jna , B erouna, 
V yśśiko B rodu, R ożm berka, K rum lova i T abora, 
m iejscow ości s łynnych  ze znakom itych  księgozbio­
rów  i m uzeów.

Równocześnie ze Z jazdem  urządzony  został sze­
reg  w ystaw  obrazu jący  daw n ą i w spółczesną k u ltu rę  
książk i w Czechach.

K u ltu ra  książk i w Czechach jes t daw na. Nie 
w spom inając  już o książce rękop iśm iennej, k siążk a  
d ru k o w a n a  sięga. w' Czechach ro k u  1468, k ied y  to 
w  P ilźn ie  wyszło tłom aczenie Q u idanna z Colum ny 
p .t. „Letopisy T ro janske" (K ronika T ro jańska). Mi­
mo u p ad k u  politycznego k s iążk a  w Czechach roz­
w ija ła  się w ciągu  w ieków , a w iek dz iew ię tnasty  był 
okresem  szczególnego jej rozkw itu .

N a w ystaw ie w N arodow em  M uzeum, w Bibljo- 
tece U niw ersy teck ie j i w- k lasztorze p rem o n strah tó w  
n a  S trachove, p rzedstaw iona  była s ta ra  k siążk a  
czeska.

B ib ljo teka U n iw ersy tecka p rzed staw iła  jeden 
z najcenn iejszych  zbiorów  ilum inow anych  rękopisów  
czeskich, oraz szereg d ruków  ze znakam i d ru k a rsk ie - 
m i, śród k tó ry ch  w id n ia ły  i d ru k i w ykonane pod 
p ro tek to ra tem  w ojew ody Górki d la  b raci czeskich 
w Szam otu łach  i Lesznie w W ielkopolsce. W śród 
eksponatów  daw nych  czeskich zbieraczy w „Na- 
ro d n im  M useu“ w idzim y rękop is dzieła K opern ika 
„De rev o lu tio n ib u s“. B ib ljo teka k lasz to ru  n a  S traho- 
wie, im p o n u jąca  tak  ilością jak  i bogactw em , a n a ­
w et przepychem  u rządzen ia  swego z ilu strow ała  
ek sp o n a tam i h is to rję  in tro lig a to rs tw a  eu ropejsk ie­
go. Śród opraw  16-go w ieku  w idnieje  p iękn ie  zacho­
w any  tom  rozprószonej dziś po św iecie b ib ljo tek i n a ­
szego kró la-b ib ljofila , Z ygm unta  A ugusta.

K siążkę w spółczesną czeską z ilu stro w ała  nam  
w y staw a um ieszczona w gm achu  żeńskiej akadem ji 
handlow ej. W ystaw ę podzielićby tu  m ożna n a  dwie 
części; na  k siążkę u ży tk u  codziennego oraz n a  
książkę w ytw orną. P ierw sza rep rezen to w an a  prze­

dew szystk iem  przez firm y  J. L ajch ter, Jos. V ilim ek 
i J. Otto w P radze. W ystaw ione tu  dzieła li te ra tu ry  
klasycznej i naukow ej, d rukow ane są  n a  papierze 
bezdrzew nym , bardzo często czerpanym , czcionką 
czytelną, często um ie ję tn ie  ilu stro w an e  a  przede­
w szystk iem  gustow nie i m ocno opraw ione. O praw ą 
m asow ą, lecz n ie jednokro tn ie  ca łoskórzaną lub p e r­
gam inow ą celuje firm a  L ajch ter. Śród eksponatów  
firm y V ilim ek zw raca uw agę naszą  T ry logja i Quo 
V adis S ienkiew icza, w ydane, ilu stro w an e i opraw io­
ne w form ie, w jak ie j się jeszcze n ies te ty  w Polsce 
n ie ukazały . W ydaw nictw o państw ow e „S ta tn i Na- 
k lad a te ls tv i w ystaw iło  h isto ryczny  rozwój czeskich 
podręczników  szkolnych, d la d ru k o w an ia  k tó rych  
'założone zostało w ro k u  1777. Oswobodziw szy się 
z up ad k iem  A ustrji z szablonow ego b iu ro k ra ty zm u  
podręcznik  szkolny sta je  n a  w ysokim  poziomie, 
szczególnie zaś o ile chodzi o elem entarz, k tó ry  sta ł 
się praw dziw ą sk arb n icą  p iękna.

Poza szeregiem  innycli pow ażnych w ydaw nictw  
tra k tu jąc y ch  książkę z ca łą  św iadom ością jej k u ltu ­
ralnego znaczenia w y stęp u ją  w ydaw nictw a bibljo- 
filskie, — książk a  w ytw orna. I n a  tem  polu  Czesi 
s tan ę li wysoko. Zerw aw szy z szablonem  i trad y c ją  
n iem iecką 19-go w ieku, w rócili Czesi w poszuk iw a­
n iu  za p ięknem  k siążk i w m yśl zasady  M orrisa do 
okresu  in k u n ab u łó w  i stw orzyw szy w łasn y  krój 
czcionki, p o siad a ją  za sobą cały  szereg w ybitnych  
prac. W ielkie postępy w tym  k ie ru n k u  poczyniło 
w ydaw nictw o W ład. B ikesza w P ilznie , k tó re  w y sta ­
w iło szereg książek  d ruk o w an y ch  n a  pergam in ie , 
ręcznie ilum inow anych  lub  też graficznie zdobionych.

Szczególną uw agę zw raca ją  n a  siebie w ydaw ­
n ic tw a  p racow ników  d ru k a rsk ich  „Typografickej 
B esedjrt i „Zw iązku k ierow ników  d ru k a rń " , „Spolek 
F ak to ru  K n ih tisk aren "  w P radze oraz „G raficki 
K lub" w B rnie. Zw iązki te zasadniczo ściśle zawo­
dowe, dalek ie jednakże od tak  zw anej po lityk i k la ­
sowej, p row adzą od szeregu już la t szeroką akcję 
ośw iatow ą i w ydaw niczą. Zw iązek k ierow ników  d ru ­
k a rń  w y staw ił poza sw em i1 perjodyczniem i „Roeen- 
k am i"  rozbiór p ism a  i kopję najstarszego  czeskiego 
in k u n ab u łu  (z r. 1468). „T ypograficka B eseda" w y­
staw iła  swój organ  „T ypografia" oraz szereg n a j­
now szych w ydaw nictw , przedew szystk iem  K. Dyrin- 
ka, k ie ro w n ik a  D ruk. P ań stw , w P radze, odnow icie­
la, rzec m ożna, d ru k a rs tw a  czeskiego.

W y staw ia jąc  sw ą książkę wobec szerokiego fo­
ru m  m iędzynarodow ego, rozum ieli Czesi, że w y sta ­
w ienie to byłoby bezprzedm iotow e, gdyby nie dać 
obrazu  jej rozpow szechnien ia i użyteczności. I m u ­
sim y przyznać, że o ileby k tó ry  z w ielk ich  Czechów 
był pow tórzył życzenia A. M ickiewicza, by książk i 
jego d o ta rły  pod w iejską strzechę, życzenie jego by­
łoby już daw no spełnione. K siążka jes t dziś w Cze­
chach przedm iotem  codziennego u ży tk u  dziecka, 
s ta rca , żołnierza, w ięźnia, ro ln ik a , robo tn ika , in te li­
g e n ta  a n aw e t ii ślepego.

D ługie szeregi tablic, d iagram ów  i zestaw ień  
ob razu ją  nam  n a  w ystaw ach  użycie k siążk i w Cze­
chach. W ięc w P radze. W  ro k u  1891 założono z in ic ja ­
tyw y ra d y  m iejsk ie j czytelnię publiczną, obejm ującą  
zaledw ie k ilk ase t tom ów. W  ro k u  1925 b ib ljo teka  ta  
„K nihovna h lav . m esta  P rah y " , obejm uje 376 000 to ­
mów, po siad a  n a  725 000 m ieszkańców  P rah y , 649 000 
czytelników , 43 filje w różnych  k rań cach  m ias ta  
i w ypożyczyła 1270 000 tom ów. B udżet za ro k  ten  
przew idyw ał 800 000 koron n a  pracow ników  biblj. 
(540 0 00 n a  nowe książk i, 540 000 n a  opraw ę, 280 000
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n a  czasopism a. B ib ljo teka p o siad a  6 czytelń d la dzie­
ci i czytelnię d la  ślepych. Rok bieżący będzie d la  
czytelni epokow ym . P rask ie  .Tow. Ubezpieczeń, chcąc 
uczcić rocznicę swego 60-letniego is tn ien ia , buduje 
d la  b ib ljo tek i gm ach za 12 m ilj. koron, gm ach jak ich  
niew iele w Europie.

P rag a  s ta ła  się wzorem  d la  całej Czechosłow acji. 
W  ro k u  1919 w ychodzi u staw a , n a  m ocy k tó re j każdy  
obyw atel gm in płaci rocznie 50 do 80 halerzy  n a  
u trzy m an ie  publicznej gm innej b ib ljo teki. U staw a 
ta  s tw orzy ła do dziś dn ia  bibljo teki publiczne we 
w szystk ich  gm inach  Czech i 75 proc. gm in  Słow acji.

Szeroko zakorzenioną jes t k s iążk a  w w ojsku. 
W  r. 1919 p osiada ły  czeskie w o jska 175 b ib ljo tek  
z 47 000 tom am i. W  r. 1925 było 392 b ib ljo tek i 
z 384 000 tom ów, 82 000 czytelników , z zasobem  4500 
dziennie w y k ład an y ch  czasopism .

W ięziennictw o po siad a  w Czechach 40 000 to­
mów. N a u trzy m an ie  b ib ljo tek  w ięziennych płaci 
państw o  158 000 koron. P rzeciętn ie  czyta w ięzień 
w1 C zechach 2, n a  Morac h ach i! Ś ląsku  1,5, n a  'Sło- 
w aczyźnie 1 k siążk ę  tygodniow o.

Jeżeli) o s ta tn i z lo t sokoli: w P radze pokazał nam  
ja k  Czesi d b a ją  o: 'k u ltu rę  fizyczną sw'ej m łodzieży, 
k tó re j dziesią tk i tysięcy  p rzeciągały  w o sta tn ich  ty ­
godn iach  zlo tu  u licam i, o tyle z d rug iej s trony  w y­
staw y książk i n a  m iędzynarodow ym  kongresie  po­
kazały  nam , ja k ą  p ieczą o tacza się kultux’ę um ysło ­
w ą dziecka i jego książkę. Czesi p o s iad a ją  „Spo- 
lećnost, pifateił l i te ra tu ry  pro m ladeź v republice 
Ceskoslow enske", t. j. tow1. m iłośn ików 1 li te ra tu ry  d la 
dzieci. Tow. to u trzym ujące  w łasny  perjodyczny or­
gan  „U hor“, w ydało już cały  szereg szczególnie 
p ięknych  książek  d la  dzieci i zak ład a  b ib ljo tek i i czy­
telnie. W zorow ą czyte ln ią  d la  dzieci je s t p rzed sta ­
w iona n a  w ystaw ie czyte ln ia w K ladow ie, m iastecz­
k u  o 14 000 m ieszkańcach . C zytelnia założona zosta­
ła  w r. 1921 przez nauczycielkę Sukovę z k ap ita łem  
2000 koron. Dziś posiada 700 w yborow ych dzieł i 30 
czasopism , w łasne wzorow e urządzenie czytelni, w y­
szkolony zasób ad m in is trac ji bibłjotecznej, r e k ru tu ­
jącej się z dzieci. P rzec ię tn a  ilość czyteln ików  w y­
nosi dziennie 150 dzieci.

Żywe zain teresow anie  w zbudziła n a  w ystaw ie 
b ib ljo teka i d ru k a rn ia  d la  ślepych. O sta tn ia  obsłu­
g iw ana przew ażnie przez ślepych, w ydaje sta ły  o r­
gan, oraz szeregi dzieł l i te ra tu ry  św iatow ej.

Śród eksponatów  w idnieje  ogrom ny fo ljan t „Quo 
V adis“ Sienkiew icza. C en tra ln a  b ib ljo teka d la  śle­
pych m ieści się dziś w bibljotece m. P rah y .

Tyle w zarysie o książce czeskiej.
Jeżeli Czesi n a  o sta tn im  Zjeździe w P ary żu  do­

m agali się m iędzynarodow ego Z jazdu w P radze, byli 
św iadom i, że m ogą i m uszą św ia tu  sw oją k u ltu rą  
zaim ponow ać. I nie om ylili się. D alecy jesteśm y  
od zbytniego sen ty m en tu  k u  tem u  narodow i, jed n ak ­
że bezstronnie m u sim y  przyznać, że w  swej p racy  
około książk i i około czy te ln ic tw a w yprzedził nas 
dziś już o wiele lat. T ak Zjazd jak  i w ystaw y s ta ­
nęły  n a  poziom ie europejsk im , a Po lak , k tó ry  do 
P rag i po jechał, by się k siążk ą  czeską zain teresow ać, 
m ógł się od tego m ałego n aro d u  w iele nauczyć.

Na Zjeździe rep rezen to w an a  by ła  pozatem  
sk ro m n a  w rozm iarach , lecz budząca się do życia 
k s iążk a  serbsko-łużycka, oraz ubóstw o rosyjskiego, 
uk ra iń sk ieg o , b iałorusk iego , rusk iego , kozackiego 
a naw et ta ta rsk ieg o  w ychodźtw a. „N arodow ości" te 
znalazłszy p rzy tu łek  w repub lice Czechosłow ackiej, 
żyją sw oim  odrębnym  życiem , jak  w iadom o m ają

DruKuiac linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

Tlakży linje poprzeczne finjo- 
wać na „Tliaiej Jłeinijarbtce“,

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce

Łinjatury podłużne* z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Małej Reinhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśmy z „Malej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni —
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony

G. E. Reinhardt, Abt. Forste £  Trom m  
Lipsk S. 3  108  a.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

swoje uczelnie i od czasu do czasu d ru k u ją  czy to 
swoje czasopism a, czy książkę. N a w ystaw ach  oglą­
dać m ożna było w szystko, co k to  k iedykolw iek  przy­
padkow o czy celowo podczas ucieczki z ojczyzny za­
brał. O ile chodzi o przestrzeń , za jm ow aną n a  w y­
staw ie, było tego bardzo wiele. Nie brak ło  i kurjo - 
zów, jak  m ap a  p ań s tw a  białorusk iego , k tórego  g ra ­
nice c iągną się od lin ji B ugu pod Sm oleńsk i o m ało 
że n ie od K łajpedy  po W ołyń, ale ten  ta k  w ielk i n a ­
ród w ydał n. p. w ro k u  1918 — 8 książek , w r. 1919 
7 książek. Czasopism  po siad a  rzekom o 20.

Poza pow yższem i żadne z p ań stw  obcych nie w y­
staw iało . Nie w y staw iła  i Po lska. N a to przyjdzie 
czas n a  m iędzynarod. kongresie  k siążk i w  Polsce.

J. Kuglin.

W sp ó łcz esn e  d ru k arstw o  w  P o lsce .
Odczyt 'wygłoszony n-a Międzynarodowym 

Kongresie fiibljotekarzy i Miłośników Książki 
w1 Pradze.

Carl A ugust F ran k e  w podręczn iku  swoim, w y­
danym  w W eim arze w r. 1867 pod ty tu łem  „H and- 
buch  der B u ch d ru ck erk u n st" , ch a rak te ry zu jąc  dru- 
darstw o  różnych narodów  E uropy, tw ierdzi ogólni­
kowo, że nad  d ru k a rs tw em  polsk iem  nie w arto  się 
wiele zastanaw iać , gdyż p raw ie  że ono nie is tn ie je  
a k s iążk a  polska, p rzynajm nie j w ykw in tn ie jsza , w y­
chodzi przew ażnie zagran icą . Jak k o lw iek  sąd  ten  
był raczej objaw em  niechęci do polskości, nie bez 
p rzykrych  rem in iscencji m usim y  au to row i tem u 
przyznać pew ną rację . Lecz czyż m ożna było spo­
dziew ać się rozw oju  d ru k a rs tw a  w k ra ju , w k tó rym  
każde śm ielsze słowo było pow odem  w y g n an ia  n a  
Syberję lub  też w yw łaszczenia? S tan  d ru k a rs tw a  
polskiego z la t siedem dziesią tych  zeszłego stu leciu  
n ieznacznej ty lko u legał popraw ie z początkiem  bie­
żącego w ieku, a o ile korzystn iejsze w a ru n k i by tu  
i rozw oju is tn ia ły  n a  teren ie M ałopolski, o ty le roz­
wój jego w innych  dzieln icach s ta ł n a  m artw y m  
punkcie lub  naw et, jak  w W ielkopolsce, cofał się.

N ienorm alny  ten  s tan  ulec m u sia ł zm ianie 
z chw ilą  osw obodzenia się n aro d u  polskiego. W y­
chodząc z założenia, że najlepszym  krzew icielem  
czynu jes t słowo drukow ane, gdzie ty lko  znalazła  
się garść P olaków  i poza k ra jem , tam  pow staw ały
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d ru k a rn ie  po lsk ie nie d la  zysku a d la  idei szerzenia 
słow a i k u ltu ry  polskiej. Tosam o działo się w k ra ­
ju , szczególnie zaś w byłym  zaborze p rusk im , w k tó ­
ry m  d ru k a rz  n iem ieck i zdaw ał się n a  zawsze pan o ­
wać z k o lon istą  n iem ieckim . Pod w pływ em  pow ie­
w u w olności zn ikały  d ru k a rn ie  obce lub przecho­
dziły  w ręce polskie a now a era polskiego słow a d ru ­
kow anego pow oływ ała coraz to now sze placów ki 
d ru k a rsk ie  naw et n a  najdalszych  rub ieżach  k reso­
w ych, gdzie polskość zdaw ała  się w rogom  naszym  
raz n a  zawsze zniszczoną. E k sp an s ja  ta  daleko 
jeszcze nie jes t ukończona i rozwój d ru k a rs tw a  n a ­
szego w tym  k ie ru n k u  ro k u je  najlepsze nadzieje. 
Dziś P o lsk a  posiada już zgórą 800 zakładów  d ru k a r­
skich, b iorąc pod uw agę jedynie d ru k a rn ie  jako  za­
k ład y  przem ysłow e, w k tó ry ch  zaję tych  jes t ogółem 
12 tys. pracow ników .

R óżnica u s tro ju  praw nego, is tn ie jąca  do tych­
czas w byłych trzech  dzielnicach, sp raw ia, że d ru ­
k ars tw o  nasze nie tw orzy dziś jeszcze jedno lite j ca­
łości o rgan izacy jne j, lecz podzielone je s t n a  zw iązki 
odpow iadające terenom  byłych  trzech  zaborów . N aj­
siln iej skonsolidow ane jes t d ru k a rs tw o  M ałopolski, 
gdzie jako  zawód koncesjonow any, w m yśl daw nej 
u staw y  procederow ej au s trjack ie j, tw orzy urzędow e 
g rem ju m  d ru k a rsk ie  w K rakow ie i we Lwowie, k tó ­
ry m  podczynia ją  się w szystk ie d ru k a rn ie  danego ob­
rębu. G rem ja te  p o s iad a ją  szeroką kom petencję przy 
zak ład an iu  now ych placów ek d ru k a rsk ich  i ich k on­
tro li, oraz reg u lu ją  spraw ę p rzy rostu  m łodzieży d ru ­
k a rsk ie j. N a czele obu g rem jum  sto ją  p. M adejski 
z K rakow a oraz p. W iśn iew sk i ze Lwowa.

A czkolw iek p raw nie  i k o rpo racy jn ie  nie tak  sil­
ne jak  d ru k a rn ie  M ałopolski, jednakże skonsolido­
w ane poczuciem  so lidarności koleżeńskiej i zaw o­
dowej ro zw ija ją  się d ru k a rn ie  polskie, zjednoczone 
w Zw iązku Z akładów  G raficznych n a  P olskę Za­
chodn ią z siedzibą w Poznan iu . N a teren ie tego 
Z w iązku m ieliśm y przed w ojną zaledw ie 10 d ru k a rń  
polskich . Dziś Zw iązek Z akładów  G raficznych obej­
m uje n a  te ry  to r ju m  W ielkopolski, P om orza i Ś ląska 
138 d ru k a rń  polskich . D ru k a rń  n iem ieckich  w W iel- 
kopolsce is tn ie je  dziś już tylko 8. Jak k o lw iek  Z w ią­
zek ten, dzięki w olności procederow ej, is tn ie jące j na  
ziem iach  P o lsk i Z achodniej, nie posiada podstaw  
praw n y ch  w tym  stopn iu  co g rem ja  M ałopolski, od­
gryw a on znaczną rolę w życiu ekonom iczno-spo- 
łecznem  Zachodniej Polsk i, b iorąc udzia ł w  p racach  
Izby R zem ieślniczej, Izby Przem ysłow o-H andlow ej, 
oraz n a  teren ie zjednoczenia ogólnych związków. 
Zw iązek Z akładów  G raficznych reg u lu je  przy w spół­
udziale  Izb R zem ieślniczych sp raw y uczni i m istrzów  
d ru k a rsk ich . D la un ieza leżn ien ia  członków od obcych 
dostaw ców  stw orzył w łasn ą  H urtow nię , d o s ta rcza ją ­
cą pap ier, m aszyny  i przybory  d ru k a rsk ie . N a czele 
Z w iązku stoi jako  prezes, dyr. D ru k a rn i P o lsk ie j 
w  P o zn an iu  p. Edw. Paw łow ski. Zw iązek posiada 
w łasn y  organ  „P rzegląd  G raficzny i P apiern iczy", 
będący, rzec m ożna, organem  d ru k a rs tw a  całej P o l­
ski.

N a teren ie  ziem  byłego zaboru rosy jsk iego  po­
siad am y  dziś 440 d ru k a rń . R ep rezen tan tk ą  tych  d ru ­
k arń , zresztą  w znacznej części n iezorganizow anych, 
jest R ada Połączonych O rganizacji P rzem ysłu  G ra­
ficznego w W arszaw ie z p. W itoldem  R ogusław sk im  
n a  czele. J a k  Zw. Zakł. Graf., po siad a  i  R ad a  Połącz. 
O rganizacji sw oją sk ładn icę  tow arow ą, oraz swój or­
gan  zawodowy.

T ak p rzedstaw ia  się w zarysie u stró j o rgan iza­
cy jny d ru k a rs tw a . Jak  i czem wreszcie d ru k a rstw o  
to p racu je?  T echn ika  d ru k a rs tw a  jest n a  k o n ty n en ­
cie E uropy  zanadto , że tak  powiem , skosm opolityzo- 
w aną, bu  u  jakiegoś n aro d u  m ogła p rzedstaw iać  ja ­
k ieś sw oiste cechy narodow e. P o lsk a  leżąca praw ie 
w środku  E uropy  i pod legająca  do czasu uzyskan ia  
n iepodległości trzem  odrębnym  w pływ om  ekono­
m icznym , po siad a  dziś m aszyny d ru k a rsk ie , u ży w a­
ne praw ie n a  całym  świecie. I jak  z jednej strony  
nie b ra k  nam  n a  zapad łych  rub ieżach  w schodnich  
m aszyn d ru k a rsk ich  pędzonych siłą  rę k i i nogi, tak  
z drugiej poszczycić się m ożem y dziś najnow szem i 
typam i m aszyn  p łask ich , p raw dziw ych cudów  tech ­
n iki, w ielk ich  m aszyn ro tacy jnych , m aszyn ro togra- 
w urow ych  oraz ofsetow ych. W technice sk ład an ia  
posługu je się d ru k a rs tw o  polskie poza ręczną czcion­
ką m aszynam i system u  L inotype, k tó ry ch  jes t n a j­
więcej, m aszynam i system u  Typograph, M onotype 
oraz najnow szym  w tej dziedzinie w ynalazkiem , sy­
stem u  In terty p e . P rzedstaw ien ie  liczbowe s ta n u  po­
szczególnych m aszyn byłoby w tern m iejscu  objek- 
tyw nem :

Czcionek d o starcza ją  d rukarzow i po lsk iem u 
w łasne odlew nie, k tó ry ch  posiadam y trzy. Odlew nie 
te do n ied aw n a zależne od graw erów  i g rafików  za­
gran icznych , dziś czynią pom yślne zabiegi około za­
p row adzen ia  w k ra ju  sw oistej o rn am en ty k i oraz pol­
skiej czcionki. Poza tem i od lew niam i dostarcza  so­
bie 6 zak ładów  czcionek n a  w łasnych  m aszynach  
odlew niczych.

Z przem ysłów  zasp ak a ja jący ch  potrzeby d ru ­
k a rs tw a , najk o rzy stn ie j rozw ija  się przem ysł p ap ie r­
niczy. Zaprow adzony już n a  szereg la t  p rzed w ojną, 
szczególnie n a  teren ie b. K ongresów ki, podczas w oj­
n y  zaś przez N iem ców zdem olow any i z najkosztow ­
niejszych  części ograbiony, przem ysł ten  dziś nie ty l­
ko osiągnął, ale i prześcignął sw oją p rodukc ję  przed­
w ojenną. P o lsk a  posiada obecnie 38 m aszyn  p ap ie r­
niczych, należących  do 22 pap iern i. Są m iędzy n ie­
m i m aszyny najnow szej k o n stru k c ji i bezkonkurert- 
cyjnej p ro d u k c ji jak  n a  p rzyk ład  zm on tow ana ro k u  
ubiegłego m aszyna w M yszkowie, k tó ra  sam a zdolna 
zaspokoić 60% zapotrzebow ania krajow ego n a  p ap ier 
gazetow y oraz będąca jeszcze raczej w okresie do­
św iadczeń m aszyna p ap ie rn i M alta pod Poznaniem . 
W  ubieg łym  ro k u  w yprodukow ały  p ap iern ie  polskie 
80.000 tonn  pap ieru , co w s to su n k u  do ro k u  1924 s ta ­
now i w zrost o 56%. W zrost ten  zaznacza się stopnio­
wo od ro k u  1919, w k tó ry m  p ro d u k c ja  p ap ie rn i n a ­
szych w ynosiła  15.000 tonn , a w ięc p ią tą  część obecnej 
w ytw órczości. Jakościow o p ro d u k u je  P o lsk a  pap ie­
ry  gazetow e, przew ażnie w M yszkowie, półdrzew ne, 
bezdrzew ne do najw yższych ga tu n k ó w  i w reszcie 
czerpane, w ytw arzane w M irkow skiej fabryce w Je ­
ziornie oraz w m łynie pap iern iczym  w D ąbrow ej pod 
O lkuszem , p racu jący m  ty lko sposobem  'rę czn y m  n a  
sitach . W  ro k u  1925 przerobiły  d ru k a rn ie  w Polsce 
około 110.000 to n n  pap ieru . To znaczy 30.000 tonn 
p ap ie ru  zostało do k ra ju  naszego im portow ane, co 
znów z d rug ie j s trony  n ie przeszkadza, by P o lsk a  
rów nocześnie p ap ie ru  nie eksportow ała.

Jakżeż wreszcie w ygląda p ro d u k c ja  d ru k a rs tw a  
polskiego? P odzieliłbym  ią  n a  dw a zasadnicze dzia­
ły, n a  d ru k i perjodyczne i dzieła. W  obrębie Rzeczy­
pospolite j w ychodzi 1212 czasopism  perjodycznych. 
Z tego p rzypada n a  p ism a  obcojęzyczne 175 i to a n ­
gielskie 1, esperanck ie  1, fran cu sk ie  1, litew sk ich  2, 
n iem ieck ich  84, ro sy jsk ich  5, ru s iń sk ich  34, żydów-
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sk ich  47. W ydaw nictw  specja lnych , zaw odow ych, 
sportow ych, zw iązkow ych itd . p osiadam y  374. N ad­
m ienić w ypada także, że P olacy  p o siad a ją  i poza 
g ran icam i P o lsk i szereg czasopism , w ogólnej liczbie 
135, z czego w sam ej A m eryce tylko 106. R eszta po­
rozrzucana  po A nglji, A ustrji, C hinach, Czechosło­
w acji, F ran c ji, Japon ji, Łotw ie, N iem czech i Rosji. 
Razem  w ychodzi n a  św iecie 1172 perjodycznych p u ­
b lik ac ji w  języku polskim . N iezaw odnie będziem y 
m ogli n a  Zjeździe obecnym  porów nać s ta ty sty k ę  tę 
ze stan em  p o siad an ia  p iśm ien n ic tw a perjodycznego 
in . naro d ó w  i przypuszczam y, że s tan  ten  nie będzie 
pośled n im  szczególnie śród' narodów  słow iańsk ich .

Z rozum iałem , że tak  jak  czasopiśm iennictw o 
perjodyczne, wzmogło się w Polsce w okresie obec­
nym  i w ydaw nictw o książki. D la zobrazow ania ru ­
chu  w ydaw niczego przytoczę dane za 1924 rok  oraz 
połow ę ro k u  1925.

W  ro k u  1924 wyszło w Polsce ogółem  5.138 k s ią ­
żek w nak ładzie  17.254.796 egzem plarzy. W edług ję­
zyków wyszło: w po lsk im  80.7%, żydow skim  11%, 
u k ra iń sk im  3.8%, n iem ieckim  1.5%, ro sy jsk im  1.1%, 
litew sk im  0.4%, b ia ło ru sk im  0.5%, innych  1%. Dane 
te  nie obejm ują  p ro d u k c ji k s iążk i wojew. śląskiego. 
W  pierw szym  półroczu r. 1925 ukazało  się w Polsce 
3095 książek  w nak ładz ie  11.000.000 egzem plarzy. N a j­
pokaźniej p rzed staw ia  się liczba dzieł li te ra tu ry  
p ięknej, m ianow icie 411 egz„ t. j. 15.6%, dzieł p rze­
m y słow o-hand low ych  10.7%, n au k o w o -sp o łeczn y ch  
8%, pedagogicznych 6%. Poza w ydaw nictw am i sen- 
sacy jnem i najw iększe n ak ład y  m a ją  w Polsce pod­
ręczn ik i szkolne, k tó ry ch  p ro d u k u je  się p rzeciętn ie 
7.2 tysiące, b e le try sty k i 6.3 tys., w ydaw nictw  popu­
la rn y ch  5.3 tys., w ydaw nictw  politycznych 4.5 tys. 
egzem pl. U dział w ru c h u  w ydaw niczym  poszczegól­
nych  narodow ości k ra j nasz zam ieszku jących  b y n a j­
m niej nie odpow iada ich odsetkow i liczebnem u. K sią­
żek polskich, w raz z obcojęzycznem i, w ydanem i w ce­
lach  rek lam ow ych, wyszło 87.2%, n a  w szystkie inne 
narodow ości p rzy p ad a  wobec tego 12.8% dzieł.

Tyle danych  liczbow ych o d ru k a rs tw ie  polskim  
i jego produkcji. T rudn iej m i m ów ić wobec nowej 
ery  k siążk i zagran icą , a  jakości tej p rodukcji, w tym  
w y padku  o jej s tron ie  estetycznej. W  okresie budo­
w an ia  podw alin  swej państw ow ości nie m ógł naród  
po lsk i pośw ięcić szczególnej swej uw ag i estetyce d ru ­
ku. Chodziło o słowo drukow ane, k tó re  należało  dać 
n ieraz  szerokim  w arstw om  szybko a przedew szyst- 
k iem  po cenie jak  na jdostępn iejsze j. To też większość 
d ruków  polskich  nacechow ana je s t skrom nością. Nie 
b rak  jednakże u  nas d rukarzy , k tó rzy  daw no już 
w yszli poza szablon powszedności, a  k tó rzy  pod trzy­
m u jąc  trad y c ję  d ru k a rs tw a  polskiego 16-go i 18-go 
w ieku, czynią około podn iesien ia  estetycznego książk i 
bezustanne zabiegi. Owocem tych  zabiegów  chociaż­
by ch lubnie znana w y staw a  książk i polskiej we F lo ­
rencji. T rudno  m nie jako  d ru k arzo w i być bez­
w zględnie objek tyw nym  przy ocen ian iu  zasług  około 
książk i polskiej poszczególnych znaczniejszych ofi­
cyn polskich. P rzypuszczam  jednakże, że sąd  mój 
n ie do tkn ie nikogo, jeżeli jako  zasłużone w ym ienię 
d ru k a rn ię  Anczyca, D ru k a rn ię  N arodow ą i D ru k a r­
nię U niw ersy tecką w K rakow ie, D ru k arn ię  W ł. Ł a­
zarsk iego  w W arszaw ie, Z ak ład u  im . O ssolińskich  
we Lwowie oraz Z ak łady  B ib ljo tek i P o lsk ie j w B yd­
goszczy.

Z nazw am i d ru k a rn i Anczyca, D ru k a rn i N arodo­
wej i tłoczni Ł azarsk iego  zw iązany jes t jiziś w Polsce 
ru c h  bibljofilski.

D ziw ną zaiste w ydaw ać może się rzeczą, że 
pierw szy d ru k  z góry przeznaczony b ib ljo filstw u  
i ko lekcjonerstw u  pow stał w Polsce w czasie bogdaj 
najw iększej naszej niedoli, to jest w ro k u  1917. 
A dziw niejszym  to, że d ru k  ten  pow stał an i w ko­
lebce d ru k a rs tw a  naszego, an i w sercu  P o lsk i, lecz 
w zniszczonym  i w ygłodzonym  Lwowie. Nie u le ­
ga w ątpliw ości, że w łaśn ie w idok b arb arzy ń stw a 
niszczącego nasze zaby tk i przeszłości n a  ciągnących  
się od K alisza i K rakow a do b ło t P iń sk ich  fron tach  
był tym  bodźcem  i h asłem  do u m iło w an ia  naszej 
książk i, k tó rą  w rogi nam  żołnierz b rukow ał swoje 
okopy. P ierw szym  tym  d ru k iem  było czasopism o 
„E xlib ris“ w ydane n ak ład em  i pod re d ak c ją  „ojca" 
naszej b ib ljo filji p. F ran c iszk a  B iesiadeckiego. D ruk  
w ykona ła  zaszczytnie znana  d ru k a rn ia  Jak u b o w sk ie­
go we Lwowie. Czasopism o „E x lib ris“ ukazu jące  się 
w odstępach  m niej więcej rocznych w ychodzi dziś 
pod red. p. P iek arsk ieg o  w K rakow ie w D ru k arn i 
N arodow ej. Jes t ono organem  w szystk ich  kół bibljo- 
filsk ich  w Polsce. U zupełnieniem  jakoby „Exlibri- 
s u “ jes t czasopism o „S ilva R erum ", w ychodzące 
w d ru k a rn i Anczyca, w ydaw ane przez koło bibljo- 
filów w  K rakow ie. Obok tych  dw u o ficja lnych  d ru ­
ków  b ib ljo filsk ich  posiadam y  dziś już ca łą  bibłjo- 
tekę b ib ljofilską, że w ym ienię dzieła: „O m iłości do 
ksiąg" k a rd y n a ła  R yszarda de B ury, tłum aczone 
i cudnym  w stępem  w ierszow ym  zaopatrzone przez 
J a n a  K asprow icza, poetę, w ielkiego m iło śn ik a  i p ra ­
cow nika książk i w Polsce, n astęp n ie  St. L am a „P ięk ­
n a  k siążk a"  oraz „K siążka po lska w 16. i 17. w." 
w ydane u  Łazarskiego w W arszaw ie. Tam że w yszła 
„K siążka J u tra "  O strow skiej, „O m iłości do k siąg  
w Polsce", St. Dembego, „Sonety k ry m sk ie"  A dam a 
M ickiewicza oraz szereg innych  d ruków  przeznaczo­
nych  d la ko ła  bibljofilów  w W arszaw ie. N a Zjazd 
B ibljofilów  polsk ich , który; się od,był ro k  tem u, sze­
reg  d ru k a rń  ofiarow ał w ykw in tne, b ib ljo filsk ie d ru ­
ki, m iędzy innem i d ru k a rn ia  Anczyca, Jerzego 
Dobrzyckiego „Dzieje A lm ae M atris", d ru k a rn ia  M u­
zeum  Przem ysłow ego, K aro la H om olacsa „K ilka 
uw ag ogólnych o książce" dalsze D ru k a rn ia  N arodo­
w a i D ruk. U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego . Z perjo- 
dyków  bib ljo filsk ich  w chodzących dziś w Polsce w y­
m ienić by należało  m iesięcznik  „Sztuki P iękne", po­
św ięcone tw órczości arty stycznej, czasopism o „Rze­
czy P ięk n e"  w ydaw ane s ta ran iem  i d ru k iem  M u­
zeum  Przem ysłow ego w K rakow ie. Z szeregu p ięk ­
nych książek , k tó re  u k azały  się w o sta tn im  czasie, 
w spom nę ty lko F e lik sa  K opery „Dzieje m a la rs tw a  
w Polsce" oraz m onografję p. t. „Dzieła m ala rsk ie  
St. W yspiańsk iego", w ydane w B ibljotece P olskiej 
w Bydgoszczy.

T ak w k ró tkości p rzed staw ia  się s tan  d ru k a rs tw a  
współczesnego w Polsce i jego p rodukcja .

Jan Kiiglin.

Z ruchu w y d a w n iczeg o

„G rafika  P o lska“ czasopismo poświęcone sztuce 
graficznej. Rok IV, zeszyt I. Styczeń—kwiecień 1926. 
4°, str. 60 A  VIII. Redakcja: Wacław Czarski i Roman 
Mathia. Wydawca: Drukarnia „Rola“ Jana Buriana, 
Warszawa, Mazowiecka II.

D ru k a rsk i dorobek w ydaw niczy jes t n ieste ty  
u  n as  w Polsce m ały . Zaledw ie k ilk a  b roszur i dw a 
czasopism a więcej zawodowe jak  pośw ięcone sztuce,
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to w szystko. To też z rad o śc ią  pow inien przyjm ow ać 
d ru k a rz  po lsk i każdy  d ru k , k tó ry  ty lko porusza 
kw estję  jego prac, a tem bardziej, jeże li.ten  d ru k  s ta ­
nie tak  pod w zględem  zew nętrznym  jak  i pod wzglę­
dem  treśc i n a  w yżynie odpow iadającej d ru k a rs tw u  
'zachodniem u. W  te j’ form ie u k aza ł się o s ta tn io  
w W arszaw ie zeszyt pierw szy „G rafiki Polsk ie j". 
W  przedm ow ie „Od R edakcji"  czytam y: Czasopism o 
„G rafika P o lsk a"  u k azu je  się ponow nie po dw u ­
le tn ie j przerw ie. Okres ten  w ykazał, n ieste ty , aż n a ­
zbyt dobitnie, jak  bardzo i jak  szybko rozw ielm ożni- 
ła  się n a  naszym  ry n k u  d ru k a rsk im  tan d e ta , niedba- 
łość w w y k o n an iu  i b rak u  este tyk i d ru k u " . — „Ja k ­
kolw iek nie w ystępu jem y tu  z p rogram em  u ję tym  
w ścisłe ram y , to jed n ak  tru d n o  nam  nie w yrazić 
głębokiego p rzekonan ia , że przyczyna tak  znacznego 
obniżenia poziom u d ru k a rs tw a  — m ów m y otw arcie 
— u p ad k u  sztuk i graficznej, leży w pom inięciu  
w spó łpracy  a rty s ty -g ra fik a  z d ru k a rzem  zaw odo­
wym ".

„Zdając sobie dok ładn ie  spraw ę z odpow iedzial­
ności, ja k a  n a  n as  ciąży, s ta rać  się będziem y, aby 
pism o nasze było n iety lko  w łasnośc ią  p raco w n ik a  
d rukarsk iego , lecz rów nież organem , potrzebnym  za­
rów no artyśc ie  grafikow i, d rukarzow i i w ydaw cy, 
oraz tym  w szystk im , k tó ry m  es te ty k a  d ru k u  i piękno 
k siążk i są drogie".

„Zw racam y się w tem  m iejscu  do w szystk ich  
m iłośników  sztuk i graficznej i p rzy jació ł książk i 
z gorącą p rośbą o w spółpracę i zasilan ie  n a s  sw em i 
uw agam i, k ry ty k am i i a r ty k u łam i, gdyż w ierzym y, 
że ty lko w spólny w ysiłek  m ający  n a  celu podniesie­
nie poziom u g ra fik i rodzim ej, pozwoli n am  sprostać 
naszym  zadaniom  i celom".

N ak reśla jąc  sobie sk rom ne zadan ie  służen ia 
p ięk n u  d ru k u , p ie rw szy  zeszyt „G rafik i" s tan ą ł bez­
w zg lędn ie  n a  Wyżynie, do k tó re j szczytnie dąży. W y­
daw nictw o pojęło spraw ę pow ażnie. Począw szy od 
s trony  ty tu łu  okładkow ego poprzez poszczególne ko­
lum ny  tek s tu  i ogłoszeń spo tykam y n a jw y tw o rn ie j­
szą p racę d ru k a rza  złączoną jak n a jśc iś le j z tw ó r­
czością o ry g in a ln ą  a rty sty -g rafik a . Bezw zględnie ten  
i ów znajdzie p lam ę n a  słońcu  i z n ie jednym  w yn i­
k ie m  p racy  ,;Grafi;ki“ się nie zgodzi. Jesteśm y  jed ­
nakże p rzekonan i, że: w  n iezgodzie z, sobą b ęd ą  i sa ­
m i tw órcy  „G rafiki", k tó ry ch  zadan iem  będzie szu ­
k a n ie  d ińg  i n igdy  n ieu s ta jący  rozwój. D ruk  w yko­
n a n y  został przy w spó łpracy  art. graf. E. B artło- 
m iejczyka, Z. S try jcń sk ie j i T. Gronow skiego. Trzy’ 
te nazw isk a  m ów ią za siebie.

W ykw in tow i form y zew nętrznej zeszytu odpo­
w iad a  jego treść. Pod ty tu łem  „N asi arty śc i"  ch a­
rak te ry zu je  p. W. Cz. dotychczasow ą działa lność a r­
ty sty -g rafik a , k tó ry  przeszedłszy d ługą drogę rozw o­
ju  artystycznego  s ta ł się g rafik iem , całą  duszą  od­
danym  książce i d rukow i. R eprodukcje szeregu p rac  
d a ją  nam  sk rom ny  obraz w szechstronnej i sz lachet­
nej p racy  tego a rty sty . Ja n  M uszkow ski porusza 
spraw ę m iędzynarodow ej s ta ty s ty k i druków , Przecł. 
Sm olik rozsnuw a w a r ty k u le  „K siążka i d ru k a rz"  
sm utne re fleksje  n a  tem a t naszych  n iedom agali este­
tycznych w d ru k a rs tw ie  oraz daje  w skazów ki celem  
ich  usun ięcia . W  a rty k u le  „K siążka n a  w ystaw ie 
sztuk  dekoracy jnych  w P ary żu  1925“ p rzedstaw ia  
n am  w ynik i w ystaw  w S ain t-G erm ain  i Sztuk Deko­
racy jn y ch  w P aryżu . Obszernie za s tan aw ia  się nad  
działem  fran cu sk im  a  szczególnie polskim , k tó ry  
uzyskał znaczną ilość odznaczeń i nagród  n ajw yż­
szych. A rtyku ły : A. B u rk o t „S k ładan ie  poezji", B.

S. „O in te rty p ie"  i Józef F leck „R akeltiefd ruck" po­
święcone ściśle spraw om  i now ościom  technicznym  
w d ru k a rs tw ie . P ozatem  zaw iera zeszyt sp raw ozda­
nie roczne z p iękn ie  rozw ija jącej się, jedynej w P o l­
sce Szkoły G raficznej w  W arszaw ie, k tó ra  w ro k u  
bieżącym  po raz p ierw szy w yda ła  d ru k a rs tw u  sw ych 
ab itu rjen tó w , a dalej k ró tk ie  ch a rak te ry s ty k i k ilk u  
znaczniejszych zakładów  d ru k a rsk ich  w W arszaw ie, 
dział „N ajnow sze w ynalazk i"  oraz kronikę.

Do zeszytu dołączono szereg rep ro d u k c ji p ro ­
spektow ych, śród k tó ry ch  szczególniejszą uw agę 
zw raca d ru k  czterobarw ny d ru k a rn i W. L. A nczyca 
i Sp. w K rakow ie oraz frag m en t z w ydaw nictw a 
„Kolędy", w ydanego n ak ład em  d ru k a rn i „Rola" 
w W arszaw ie.

Kończąc w ten  k ró tk i sposób ocenę „G rafiki" nie 
m ożem y się pow strzym ać od złożenia u zn an ia  re ­
dakcji, k tó ra  w bodajże n a jtru d n ie jszy m  d la  w ydaw ­
n ic tw  czasie pod jęła  się p racy  ponad  w szelką prze­
ciętność a z d rug iej s tro n y  jesteśm y  przekonani, że 
ogół kolegów  ta k  z g rona pracodaw ców  jak  i p ra ­
cow ników  d ru k a rsk ich  przyjm ie p racę tę z n a jw ięk ­
szą życzliw ością i zam ierzeniom  w ydaw ców  nie po­
zwoli upaść. Jan Kuglin.

Z ch w ili b ieżą cej
Doroczny W alny Zjazd Zw iązku Z akładów  G ra­

ficznych i W ydaw niczych n a  P o lskę Z achodn ią  z sie­
dzibą w P o zn an iu  odbędzie się w d n iu  22 s ie rp n ia  
w Poznan iu .

25-łecie pracy zawodowej- D nia 5 s ie rp n ia  r. b. 
obchodzi m istrz  d ru k a rsk i p. S tan is ław  Lachow ski 
w Inow rocław iu  25-lecie sw ej p racy  zawodowej. Ca­
ły ten  czas p rzepracow ał ju b ila t z m ałem i p rzerw am i 
w d ru k a rn i „D ziennika K ujaw skiego".

„Szczęść Boże" n a  dalsze lata!
Przyznawanie ulg celnych po odprawie towarów.

Rozporządzeniem  z d n ia  7 czerw ca 1926 (Dz. U. R. 
P. n r. 59/26) zostało w ydane następ u jące  zarządzenie 
w spraw ie dodatkow ego p rzyznaw an ia  u lg  celnych 
po p rzeprow adzeniu  odpraw y celnej:

Za m aszyny i ap a ra ty , m ogące korzystać  z u lg  
celnych n a  podstaw ie rozporządzeń z dn ia  4 m arca  
1926 (Dz. U. R. P. n r. 23, poz. 140) i z d n ia  26 k w ie tn ia  
1926 (Dz. U. R. P . nr. 39, poz.246), o ile zostały  one 
oclone za cłem  norm alnem  po w ejściu  w życie odnoś­
nych , wyżej w ym ienionych  rozporządzeń, może M ini­
s te r  S k arb u  zw rócić różnicę należności m iędzy cłem  
norm alnem  a  ulgow em , o ile tożsam ość została  
s tw ierdzona przy ocleniu.

Portret Prezydenta Rzeczypospolitej. Departai- 
m en t S ztuk i w M inisterstw ie O św iecenia P ub liczne­
go k om uniku je , że zają ł się przygotow aniem  w ydaw ­
n ic tw a p o rtre tu  P rezy d en ta  R zeczypospolitej, Ig n a­
cego M ościckiego i że p o rtre t ten  już w tych  dn iach  
ukaże się w  han d lu . P raw dopodobnie z po rtre tem  
tym  n ie  będzie się dzia ło  podobnie, ja k  z po rtre tam i, 
w ydaw anem i przez p. D underskiego, k tó re  leżą bez­
użytecznie n a  s try ch u  lub poszły do pap iern i n a  b i­
bułę i n a  papendekel. (db.).
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N ad zw yczajn y  d o d a tek  
do p o d a tk ó w  b ezp ośred n ich .

Na, p o d staw ie  u s taw y  z d n ia  1 lipca  1926 o uzu- 
'pelnileniu p row izorjum  budżetow ego n a  czas od I-go; 
Imiaja do 30 w rześn ia  zosta ł upow ażn iony  m in is te r  
(skarbu do. u stan o w ien ia  na  cele rów now agi budżeto­
w ej n a  okres czasu od 1 lipca  do- 31 grudni,a 1926 n a d ­
zw yczajnego d o d a tk u  w! w ysokości 10 proc. do  p o d at­
k ó w  bezpośrednich, p o d a tk ó w  pośredn ich , op łat’ 
s tem plow ych , podatku  spadkow ego i; od darow izn , 
jak o też  do w płacanych  w zględhie przymusowo, śc ią­
g an y ch  .od. dnia, tego, począw szy zaległości wyżej wy- 
hrieniionych danin .
1 W  zw iązku z tem  upow ażn ien iem  m in is te r  s k a r ­
bu  w ydał W d n iu  8 lipcia ,iJb. roźpo,rządzenie,, k tó re  
w eszło  w  życie z dn iem  16 lip ca  (Dz. U. nr. 67/26 poz. 
398). Poczynając od d n ia  16 l ip c a  do 31 g ru d n ia  1926 
W ładze skarbow e pobierać b ęd ą  od! p odatków  bezpo­
ś re d n ic h  10 proc- dodatek .
1 Zwolnlionle są  od t,ej podw yżki w p ła ty  d o d a tk u  
dochodowego, u sk u teczn ian e  o d  s ta ły c h  poborów, po­
d a tk i  m ajątkow e, i; p o d a tk i od  lo k ali1 i  p laców  n ie ­
zabudow anych . D odatek  te n  p o b ie ran y  będzie rów ­
n ież  od o p ła t  .stem plow ych od! p o d a tk u  spadkow ego ' 
7 od .darow izn . Również! d  odia tek  pob ierany  _ będzie; 
W p rzyszłości od zaległych podatków . Jednakże śeią- 
iganie od zaległości 10 proc. nad w y żk i n a s tą p i dopie- 
!r.o iz dniem  1 w rześn ia  rb., n a to m ia s t do! teg o  terrni- 
inu o;d zaległości p łacić  będą  p o d a tn icy  zniżone odest- 
iki zwłoki! 0|d 1 proc. do  3 w  zależności od. te rm in u  
izapłaty.
i W  w y p ad k u  zad ek la ro w an ia  prziez, p ła tn ik a  
k w o ty  m niejszej: n iż  kwota, należności skarbow ej, 
ina|iż!y zd ek la ro w an ą kw otę podzielić przez 11, iż k tó ­
ry c h  10 części1 zap isze  K asa  S karbow a n a  należność 
iskarbow ą, a jed n ą  ma n adzw yczajny  doidatek.

Sposób ,oblicza,nią p rzedstaw im y  n a  przykładzie: 
Ua pocizet p o d a tk u  dochodow ego w p łaca  p ła tn ik  zło­
ty c h  100. W ów czas iKiasa S karbow a dzie li t.ę kw otę 
iprzez1 11, przyczern w y p ad a  ilo raz  9.09 zł. 10 części 
Itej kw oty, t j . 00.90 ził zapisze s ię  p ła tn ik o w i n a  poda- 
itek dochodow y aj 9.09 zł n a  nadzw yczajny dodatek . 
iPo,została, re sz ta  w’ kwocie, 1 grosz, zaliczy się na po- 
idatek dochodow y.

Z auw ażyć należy , że 10 proc. d o d a tk u  nie będzie 
p o b ie ran y  od, dodatków  sam orządow ych , a) ty lko od 
ipodatków p rzy p ad a jący ch  n a  rzecz, piaństwa. Od te- 
jgo d o d a tk u  w ładze skairbowp nie będą obliczały  k a r  
Iza zw łokę w zględnie o d se tek  za odroczenie. W  razie 
[jednak egzekucyjnego śc iągn ięc ia  podatku , koszty 
(egzekucyjne obliczane będlą łączn ie  z nadzw yczaj- 
inym d odatk iem .
i W  d ru g im  p rzyk ładzie podajem y1 'sposób oblicza- 
inia d o datku  od, p o d a tk u  przem ysłow ego. W  d n iu  
)18 w rześn ia  w ładze skarbow e ściągnięty przym usow o 
ipodatek przlemyslłowy za I I .  półrocze 1925 w kw ocie 
110 zł dli a, sk a rb u  i1 zł 25 n,ą rzecz, .sam orządu. Otóż! 
Ido, kw bty  100 :zł, należńej p ań s tw u , doliczy się 10 zł 
ty tu łe m  d o d a tk u . K arę iza 'zwłotkę pobierze się od 
jkwoty zł 135,, zw iększonej o su m ę pow iększonych’ 
Ikar z,a. zw łokę. Z dniem  16 lipca  zostały  autom atycz- 
mie podw yższone o 10 proc. należytości od. b lan k ie tó w

w ekslow ych oraz w artość  znaczków  stem plow ych. 
Wnusiząc zatem  obecnie podan ie  ńp. o odroczenie 
(płatności p o d a tk u  m usi siię nalep ić , jak  daw nie j zna- 
Iczek stem plow y ma 2 ził, jedhakż.e zapłaci s ię  za nie- 
Igo 2.20 zł. N a to m ias t znaczki stem plow e, do 5 gr. nie 
u le g a ją  podwyżce.

O k a r te le  w  N iem czech .
W ydział państw ow y d la  sp raw  gospodarstw a n a ­

rodowego w Niem czech obradow ał n a d  propozycją 
socjaldem okratyczną, m ającą  n a  celu ograniczenie 
p raw  zw iązków  karte low ych  w celu p rzynag len ia  
rząd u  do w n iesien ia  odpow iedniej ustaw y. U staw a 
powyższa pow inna odpow iadać następ u jący m  ogra­
niczającym  założeniom . S tw orzony m a być u rząd  
do sp raw  karte low ych  z ra d ą  przyboczną, do k tórej 
w ejdą przedstaw iciele przem ysłu , ro ln ic tw a, h an d lu  
i rzem iosła  i zorganizow anych spożywców. Z każde­
go dzia.u  w ytw órczości w ejdą przedstaw iciele przed­
siębiorców  i robotn ików . U rząd  karte low y  otrzym ać 
m a odpow iednie pełnom ocnictw a w spraw ie nadzoru  
i k on tro li n a d  dz ia ła lnośc ią  zw iązków  karte low ych. 
U rząd karte low y  prow adzi skorow idz w szystk ich  te ­
go rodzaju  organizacyj, k tó rych  zarządy  obow iązane 
są  dostarczyć tem uż swoje s ta tu ty  i postanow ien ia  
pod grozą rozw iązania .

U rząd k arte lo w y  m a m ieć praw o znosić p o s ta ­
nowienia. zarządów  k arte li, obniżać ceny, zm ieniać 
niedogodne w a ru n k i dostaw y i znosić jednostronne 
ogran iczen ia przy obiegu tow arów  i w ykoyw ania pe­
w nych  usług . W  raz ie  przeciw nym  kartele, b ęd ą  
rozw iązane. W a ru n k i w ym agane o d  hurtow ników , 
w ytw órców  i ich organizacyj, m ające n a  celu nie- 
sprzedaw anie tow arów  po cenach niższych od w y­
znaczonych są niew ażne. Po przeprowadź,ornych dy­
sk u sjach  uchw alono rezolucję n astęp u jącą : W zywa
się rząd  zw iązkow y ze względu n a  szkodliw e prze­
kroczenia w  działa lności k a r te li i zw iązków  m ono­
polowych, jak ie  się d a ją  od pew nego czasu zau w a­
żyć, do złożenia p arlam en to w i n iem ieck iem u odpo­
w iedniego p ro jek tu  ustaw y, która,by obejm ow ała 
mai er jat dotychczasow ych postanow ień  W ydziału  
gospodarstw a narodow ego. P rzy  opracow aniu  po­
wyższego p ro jek tu  wziąć pod uw agę zasadnicze m o­
tyw y socjaldem okratycznego w n io sk u  jak o  podstaw ę 
do dyskusji. _____

N ow y  k lej d la  c e ló w  p rzem y sło w y ch .
O rgan fachow y techników  polsk ich  „E nerg ja", 

w ychodzący w Poznan iu , podaje ciekaw ą w iadom ość 
o naszych sukcesach  W ielkopolskiego p rzem ysłu  
chem icznego w Poznan iu , a  m ianow icie:

D ow iadujem y się, że n iek tó re  firm y przem ysło­
we, m ające zapotrzebow anie n a  k lej do n ak le jan ia  
e tyk ie tek  n a  szkła, blachę, k arto n y , oraz do sk le ja ­
n ia  p ap ie ru  i kartonow ych  w yrobów m asow ych opa­
kow ań, w y p isu ją  specja ln ie kleje aż z W iednia. Rze­
czywiście dotychczas, chociaż jest to bardzo dziw- 
nem , nie m ieliśm y dobrego krajow ego k le ju  po za 
drogą i n iep rak ty czn ą  gum ą a rab sk ą  i tek s try n ą . 
W  tych  d n iach  zrobiliśm y w ślad  za in n em i przed­
sięb iorstw am i, dośw iadczenie z now ym  kra jow ym



Strona 264. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Rocznik VII.

k lejem , w ypuszczonym  przez fabrykę „E ska" w Po­
znan iu , ul. F r. R ata jczak a  2, pod nazw ą „Fortil", 
k tó re  dały  nadzw yczaj dobre rezu lta ty .

Z zew nątrz  k lej pow yższy p rzed staw ia  się jako 
b ia ła  p asta , łatw o rozm azu jąca  się przy pom ocy pę­
dze lk a  o k ró tk im  sztyw nym  włosie. K lej1 ten, n ie  p la ­
m i i nie zm ienia  barw , je s t  w ygodny a nadew szystko  
bardzo oszczędny w użyciu, szybko a nadzw yczaj 
m ocno sk leja . W  s to su n k u  do gum y arabsk ie j jest 
ekonom iczniejszym  o 70 proc.

Dla celów przem ysłow ych dostarcza  go fab ry k a  
„E sk a“ w b laszanych  puszkach  z hermetycznemu 
zam knięciem  po 10 kgr. w  każdym , lub w beczkach 
po 60—200 kg, d la  celów biurow ych zaś w sło ikach 
szk lanych  oraz, w* tubach ."

Kleje „E ska" nabyć m ożna także w  „H urtow ni 
D ru k a rsk ie j"  w P oznan iu , S ta ry  R ynek 4. Teł. 2555.

Uznania.
Niżej podpisane p rzedsięb io rstw a ośw iadczają, 

że z dostarczonego im  przez C hem iczną F abrykę 
„Eska", Sp. z o. o. w P oznan iu , (B. Śniegocki), ul. Fr. 
R a ta jczak a  2, k leje  chem icznego „F ortil"  F. 35 i F. 50, 
są pod każdym  względem  zadowolone.

Klej ten  gotowy do użycia n a  zim no, n ad a je  się 
znakom icie do prac in tro lig a to rsk ich  — do n a k le ja ­
n ia  e tyk ie t n a  szkle — do m asow ego n a k le ja n ia  opa­
kow ań, do opasek, k a r t  adresow ych itp.

Klej „F ortil"  nie brudzi, nie odprysku je, silnie 
i szybko sk le ja  i jest nadzw yczaj oszczędny w uży­
ciu.

Drukarnia Robotników Chrześcijańskich T. A. — 
Poradnik Gospodarski — Kur jer Poznański T. A. — 
Drukarnia Poznańska T. A. — Drukarnia „ Kupca“ 
Drukarnia Dziennika Poznańskiego — „Par“ Polska 
Agencja Reklamy — Ed. Kręglewski T. A. — Fabryka 
Kartonaży Przesławski i Cierniak — Fr. Pliczek — 
Wielkp. Zakl. Graficzne K. Rozynek — Gener. Repr. 
W. St. Radomscy T. A. w Pleszewie — Wielkp. Wytw. 
Chemiczna —- Fabryka perfum i mydeł toaletowych 
J. St. Stempniewicz — Fabr. perf. i kosmet. Falkiewicz 
Homosan T. A. w Kostrzynie — Browary Huggera 
T. A. — Hurtownia win K. Ribbeck — Hipolit Ro- 
biński — Związek Obrony Kresów Zach. — Poznań­
skie Tow. Telefonów — Ihnatowicz Lwów.

N o ta tk i I
Papier gazetowy można wypraćl Dr. E. H. Rlio-

des, p rofesor chem ji przem ysłow ej przy u n iw ersy te ­
cie C ornella w S tan ie N ow ojorskim , ogłasza, że w y­
p racow ał m etodę, k tó rą  u su n ąć  m ożna zupełnie czer- 
n idło d ru k a rsk ie  z p ap ie ru  s ta ry ch  gazet, ta k  że 
m ożna p ap ie r ta k i w ziąć do ponow nego p rzed ru k o ­
w ania . Ten chem icznie oczyszczony p ap ie r m a być 
tak  sam o trw ały , jak  nowy, tylko 10 proc. lżejszy. 
'Stosownie do m ieszan k i uży tych  ch em ik a lji nadać' 
m ożna w ypranem u papierow i czystszą naw et biel, 
jak  ją  p osiadał p ap ie r p ierw otny.

Przedłużenie term inu dostawy. Z pow odu tru d ­
ności ruchow ych D yrekcja  G dańska z w ażnością od 
20 bm. aż do odw ołania u s ta liła  d la  przesyłek, prze­
znaczonych do stac ji G dańsk  Główny, Legetor, Oli- 
vaerto r, R aiserhafen , S trobdeleh , N eufahrw asser, 
Z ollin land , F reibezirk , W eichselbahnhoif i H olm  n a ­
stępu jące dodatkow e te rm in y  dostaw y: d la w szyst­
k ich  przesyłek zw yczajnych 10 dni, d la pospiesznych 
7 dni.

W ytwórczość jedwabiu sztucznego w  Polsce.
W  Polsce założono pierw szą fabrykę przy udziale  
k ap ita łó w  belg ijsk ich  w Tom aszow ie w ro k u  1919, 
a  potem  dwie dalsze w Sochaczew ie i M yszkowie. 
W ojna zniszczyła zupełnie zak łady  w Sochaczew ie 
i M yszkowie. O dbudow a m yszkow skiej fab ryk i jest 
obecnie n a  ukończeniu . Tym czasem  p racu je  tylko 
tom aszow ska fabryka. Zdolność w ytw órcza fab ryk i 
tom aszow skiej w ynosi obecnie około 4 000 kg. dzien­
nie, z tego około 3 000 kg. nitrocelulozow ego w łókna, 
a 1 000 kg. viscosy. P rzy  pom ocy w łoskich k a p ita ­
łów  m a być rozszerzona p rodukc ja  do 10 000 kg. vis- 
cosy dziennie. N a tom iast p ro d u k c ja  jedw abiu  n itro ­
celulozowego m a być z czasem  zupełnie zan iech an a  
z pow odu w ysokich kosztów  alkoholu , o dgryw ają­
cego w ybitną rolę w procesie produkcji. W y rab ia ­
nie nitrocelulozow ego w łókna zan iechano  zresztą  już 
wszędzie oprócz belg ijsk ich  fabryk. K ap ita ł inw esty ­
cyjny  m a w ynieść około 150 tys. zł. K ap ita ł ten  po­
chodzi w przew ażnej części z W łoch.

W  obecnych kry tycznych  w a ru n k a c h  nie wyzy­
sku je fab ry k a  tom aszow ska swej zdolności w ytw ór­
czej. R ynek polski nie jes t w  stan ie  pochłonąć n a ­
w et ograniczonej p rodukc ji tej jedynej fabryk i. W y­
wóz sztucznego jedw ab iu  przew yższa przywóz. P o l­
sk a  wywo-zi w łókno nitrocelulozow e do w szystk ich  
krajów , k tó re nie w y tw arza ją  tego bardzo  cenionego 
ale drogiego g a tu n k u , a  przyw ozi tańsze g a tu n k i.

Obrót pocztowy z, Rosją. W e w zajem nym  obrocie- 
pocztowym, m iędzy P o lsk ą  a Zw iązkiem  S ocjalistycz­
nych R epublik  Rio®, zostaje z: diniem 1 lipca, r. b. waga, 
paczek ograniczona do1 5 kg., przyczem  w obrocie ty m  
dopuszcza się! paczki zw ykłe i paczki z podaną w a rto ­
ścią, do 1.000 fr. w złocie.

Ribljoteka Jagiellońska w potrzebie. Tow arzy­
stw o P rzy jac ió ł B ib ljo tek i Jag iellońsk iej zw róciło się 
do społeczeństw a o pom oc d la  B ib ljo tek i Jag ie lloń ­
skiej. K onieczne oszczędności budżetow e grożą Bi­
bljotece n iety lko  przerw aniem  rozw oju, ale obniże­
niem  poziom u lub  w prost un iem ożliw ien iem  zadań . 
Za cały ro k  1926 o trzym ała  B ib ljo teka dotychczas 
ledw ie 3 295 zł, n iem a więc za  co p renum erow ać cza­
sopism  zagranicznych , an i zakupyw ać nowości. To­
w arzystw o P rzy jac ió ł u ra tow ało  już raz  B ibljo tekę 
Jag ie llo ń sk ą  w początku  r. 1924, o fiarow ując je j 5000 
zł ze sk ładek . Obecnie w yczerpał się fu n d u sz  na  
u trzy m an ie  stypendysty , ponadto  potrzebne są  sza­
fy  n a  bezcenne „cim elja" itd . T ow arzystw o apelu je  
d,o sw ych członków i do społeczeństw a o pomoc i r a ­
tu n ek  d la  zagrożonej p laców ki naukow ej.

O g ł o s z e n i a :  1/1 s t r o n a  80 z ł .  %  s t r .  40 zł .  %  s t r .  
20 z ł .  1/8 s t r .  10 zł .  Vie s t r .  5 z ł .  1fS2 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p rz y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o dz .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mle- 
siączna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n i e  z w r a c a m y .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P o zn an iu .


